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Allena !
Alíeluji! Ze wszystkich stron powiało tchnienie

wiosny,
Zadźwięczał srebrnogjłofiy dzwon, hymn niosąc hej

radosny,
Allelira! brzmi pieśń wśród łąk, wtóruje wietrzyk

słaby,
Klekoce bocian, tocząc krąg, rzęch ocą w błocie żaby...
'Alleluja! radosny chór mknie w niebios słodką ciszę,
Rozśp -wał się d/iś każdy twór, pieśń serca w krąg

kołysze...
/deluja! Leć, pieśni, mów każdemu od świtania
Niech się cieszy, że nadszedł znów dzień święty

Zmartwychwstania.
WielKÍ to dzień, więc serca oiić powinne miłowaniem,
Ogółu los ma celem hyć a wówczas — zmartwych­

wstaniem.

Zmartwychwstanie.
Po całym świede katolickim rozbujały się dzwo­

ny, głosząc na wszystkie strony wieść o wňehrem 
święcie Zmartwychwstania Pańskiego.

Z radością w sercu obchodzimy pamiątkę tego 
dnia, w którym Chrystus Pan mocą swoją powstał 
z grobu dnia trzeciego, dając tern świadectwo trium­
fu żyda nad śmiercią, dobra nad złem, prawdy nad 
Kłams wem' ’ —

Zmartwychwstał bitumujący a przecież cichy, pro­
mienny, w czasie białej z chorągwią w ręce, zna­
kiem zwycięstwa.

Wieść o *em niebawem rozeszła się wtedy po Je- 
rozołinjie, p< Judei całej i po całym dalekim »wie­
cie! Radowali się też wszyscy, którzy wierzyli w 
Tana a niewierzący dotąd nawracali się ku Niemu.

„Wesoły nam dziś dzień nastał“. — śpiewano z 
serca rozradowanego.

I dziś, tak samo, jak przed dwoma blisko tysią­
cami lat, cieszyć nam się należy i radować z dnia 
lego albowiem wszystko jest tak, jak wówczas by­
ło; i Bóg ten sam, który spehi zawsze co przyobie- 
ał i Prawda Boża zawsze ta sama jest, co przed 

wiekami. Moc Boża ta sama, niezwyciężoną a prze­
można. Więc z przepełnionego radością serca i nam 
dzisiaj zaśpiewać się godzi; „Wesoły nam dziś dzień 
nastał.“

Naszym miłym Czytelniczkom Rodziny i ich ro­
dzicom życzymy szczerze, aby dźwięki wielkanocnych 
dzwonów rozbudziły w sercach ich radosne echo — 
aby wiosenne promienie słońca uweseliły im ściany

ich domów tak iżby zamieszkał w nich jasny spo 
kój Boży. Nechże wieść o Zmartwychwstaniu Pa­
na utrwali w ni:h nadzieję, że jakkolwiek ciężkie na 
nas przyszły czasy, miną one i opadnie wtedy z ser­
ca troska.

IWtiM u/dfcieczr jsł
„Boże dopomóż“! krzyknęła służąca Kasia żegna­

jąc się nabożnie prawą ręką. „Boże, cóż za stra­
szliwa noc!“

Zdawało się istotnie, że oszalały wszystkie 
złe moce p*ekła. Wicher dął pr; erażliwiz około bud­
ki strażnika kolejowego, a okiennice stukały bez 
us’anku i dym z małego pieca, nie mogąc się wydo­
stać na. dwór, rozchodził się po calcj izbie. Nadto 
co chwilę błyskawice rozjaśniały ciemne niebo, a huk 
grzmotu rozlegał się po dworze.

W łóżku stojącem w rogu izdebki, leżała młoda 
kobieta, wiijlł sę w boleściach przedporodowych. 
Przy stole siedział jej mąż, głowę swą ukrywszy w 
dłoniach, męki przechodził z rozpaczy, 7“ musiał 
stać bezczynny wobec sprawy, która przechodziła je­
go siły.

Ponowne stęknięcie żony przywabiło go do łóż­
ka. Wyciągnęła ku niemu wychudłe ręce, a on obją­
wszy je miłośnie, jak pot kroplisty spływał jej z czo­
ła, a w oczach wyczytał jej wielkie boleści i obawy. 
A pomoc była niemożliwa! Od szeregu dni już po­
łączone tele oniczne by|lo przerwane, kierownik io- 
c!ągu znajdował sę w niewoli nieprzyjacielskiej,są­
siadów wygnnno z ich siedzib. Rozum ludzki po­
wiadał mu, że żenię potrzeba lekarskiej pomocy, a 
gdy tej zabrannie dwa życia ludzkie będą stracone. 
Złamany na duchu biedny mąż upadł u a klęczki, 
przy łożu boleści swej ukochanej żony. Tymczasem 
Kas:a krzątała się koło kuchni, cscho modląc się o 
zakończenie nawałnicy. Z żalem przysłuchiwała się 
jękom gospodyni. Nagle podniosła głowę, w tem 
usłyszała turkot kół wśród huku grzmotu. To mógł 
być pociąg, który się zbliżał do budki. Szybko 
przystąpiła do klęczącego, zwrotnikarza, mówiąc do 
niego: „Panie!“ A gdy się nie ruszał, głośniej za­
wołała: Panie, pociąg nadchodzi»“ Musicie...“

Ten jednak potrząsał głową i szeptał: „Daj spo­
kój. Kas u! Co unie to obchodzi, czy tysiąc ob 
cych ludzi umrze, skoro żona moja walczy u 
śmiercią“.

I niżej sd,yl$a się Kasia ku memu i dobitniej 
brzmiał, jej słowa: „1 jnie, czyńcie waszą powin­
ność!«
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, Kasi “ odparł „toć to jest pociąg nleprzvja 
tels ki ! To mnie zwalnia z mojego obowiązku,
'et'ü ich djaTli wezmą Ty zaś rób, co do cnb«e 

należy i nie mięszaj się do spnw, które cię nie ob­
chodzą!“

Przelękniona ostrém napomnieniem Kasia posłu- 
iznie zajęta się swą pracą. A stuk kół coraz bli- 

tej dochodził. Pociąg chyba już dojechał podwzgó­
rze i potem, gdy będzie zjeżdżał, wtedy żadna moc 
udzka nie zdoła go już powstrzymać, jeszcze tylko 
kilka sekund, a pociąg wpadnie na poc*ąg towaro­
wy, stojący na bocznym' torze o ile nie przestaw« 
iię zwrotnicy. Kasia już w myśli słyszy trzask zde­
rzenia widzi pożar i parę wybuchającą z kotła, sły- 
izy jęki i krzyki śmiertelne rannych podróżnych.

Wtem nagle przechodzą jej umysł słowa zwrotni- 
karza: Wszakże to nas ni eprzyjariele zbliżają się 
ku niechybnej śmierci; nieprzy/iciele... Ale cichy 
głos szepce; „Ale i oni są ludźmi, z ciała i krwi, 
ak cny wszyscy, a mają rodziny swe w domu'* 1 

jak pismo płomienne stawają przed jej oczyma sło­
wa: „Miiujcie nieprzyjaciół' Czacie dobrze tym, 
którzy was prześladują“.

W jednej chwili otworzyła ďr^wi i poleciała w 
ciemności nocne. Wicher szarnał jej odzieżą i tamo­
wał oddech. Krok za krokiem, walcząc z wichrem, 
powoli tylko zdołała posuwać się naprzód z wzro­
kiem naprzód utkwionym w dyszącego, ziejącego 
dymem, olbrzyma, który w blasku dwóch lafam zje­
żdżał z pagórka, szybciej... coraz szybciej,, za se- 
■cundę już dojedzie do zwrotnicy, a może już za pół 
sekundy... poczerni.. Wtem Kasia pochwyciła przy­
rząd zwrotniczy odrzudłą ostatkiem sil aężki he­
bel i trzymała go, dopóki ostatni wagon kolejlowy 
nie minął tego miejsca, uratowany przed rozbiciem.

BojaT.wie wracała dc domu z obawy przed 
swym chlebodawcę. Ten atoli nie zauw lżył wcale 
ej nieobecności, gdyż po k 'lkosodzinnej męczarni 
żona jego zesłała śmiertelnie. Bladość ogrc in­
na < myła rej twarz, zdawało mu się, że nos 
stawał s:ę spiczastym.., jak u konającvch..r Tętno 
tylko biło nieregrlaiiiie i nieznacznie tylko ocdno- 
siły s ę piersi Nagfc cbora otworzyła oczy i usiło­
wała podnieść ręce do prośby: „Janku, Kasiu, nie 
pozwólcie mi przecież zmarnieć... jak psu!... Zlituj­
cie się: Na miłość Boską, zlitujcie się nademnąf 
Księdza mi sprowadźcie... zanim umrę!“

Księdza iąćHa, czyż aż tak się słabą czuła? po­
myślał. przerażony mąż. Czyżby odczuwała bliskość 
śmierci. I nawet tego ostatniego życzenia, chyba 
najbardziej uprawnionego dla każaego, katolika, lie 
mógł spełnić! Od wczoraj bcwiem zakazano kapła­
nom udzielania ostatnich poqiech religijnych, aż tak 
JJeko zaszła ząciekłaść wrogów, że nie wzdiygała 
się nrzed bramą wieczności.---------- Wprawdzie sę­
dziwy proboszcz w sąsiedn ej paraij5, napewno na- 
raziby swe życie, byle tylko ułatwić saon powierzo­
nym mu duszom; zwłaszcza, gdyby się dowiedział, 
że che d7 1 ) o jjedną z jego pc'iafjianek, której sam 
udzielił '['hrztu świętego, która przed nim w poko­
rze klęczała, gdy jej podawał pierwszą Komunjg św- 
a później ją pobłogosławił w stroju ślubnym. Ale 
któżby go mógł uwiadomić o tem, co zaszło10 Wszę­
dzie przecież czyhała kula nfeprzyjaciełaka i biada 
temu któby się dostał żywcem w ich ręce! Mąż sta­
rał stj, uspokajać żonę tam, że jej wszystkie powo­
dy, uniemożliwiające przyjście kapłana, wyłu szczał, 
Delikatnie głaskał, chorą po głowie, "muszając się 
'do uśmiechu, mówiąc: Kochanie moje, skąd takie 
obawy? Kto to zaraz będzie myślał o śmierci? Bądź

cierpliwą do dana, najdroższa. W jasny dzień bę­
dziesz się śmiała z nocnych mar, a my razem z to­
bą !... “

Chora na te słowa niecierpliwie rzudła się ni 
poduszkach, wołając:

„Janku, Janku, byłeś zawsze szczerym wobec 
mnie... dlaczego mnie teraz okłamujesz?“

Na te słowa wyrzutu jęknął;
„Bo n e masz umierać, kochan'e Nie mogę żyS 

bez cienie. Słuchaj: nie wolno ci umierać nie wol­
no!“ Bolejącym ,głosem chora szepnęła: „Ja... prze- 
cięż pragnę pozostać przy tobie... Janku! Ale czU-! 
ję, że muszę. odejść z tego świata“.

I nagle głosem pełnym serdecznej prośby, do­
dała:

7Otóż, w imię naszej miłości, Janku... błagam.<ł 
księdza... Nie pozwól abym nie doznała, pokrzepie­
nia na tę ostatnią drogę! Janku zlituj, się'“

Coraz większe rozdrażnienie ogarniało chorą; do 
cierpienia cielesnego przyłączała się jeszcze obawa O 
duszę.

Widząc to Kasia w swój spokojny sposób przy« 
bliżyła się do łóżka i rzekła;

„Pani, ja wam przyprowadzę kapłana, zdajcie się 
na mnie1

Z wdzięcznością młoda kobieta ur^snçüa spraco­
waną dłoń poczciwe, służącej. Zwrotnikarz jednak 
pobiegł za nią, gdyż Już zdejmowała płaszcz z wie­
szadła, szeptem rzekł:

„Kasiu, czyż me wiesz, że..."
,Wszystkoi wiem, panie“, odpowiedziała cicho, 

„sądzę jednak, że z Bożą pomocą, uda mi się prze­
dostać. Mężczyzna jeszcze starał się odwieść ją od 
tego zamiaru, słowami :

„Kasiur wtedy ja sam poidę... a ty usiądź przy, 
pani!

Poważnie « spokojnie Juląca stanęła przed swym 
pracodawcą, mówiąc:

„Czy sądzicie, że nie pamiętam o iem, co )am 
d a mnie uczyniła, gdym została samluteńka na świę­
cie po śmierci rodziców? Teraz nadeszła chw la, że 
jej îîç za jej dobre serce megę odwdzięczyć, dlate­
go pozwólcie mi pó 'ść! Wasze miejs-e jest przy cho­
rej żonie w tych ciężkich cuwilach!“

Głęboko zanurzyła palce w kropieiniczce przy 
drzwiach i zniknęła w ciemność ach nocy.

Nawałnica już ustawała i tylko wtedy owędy ZK* 
Jaśniała btyskawica. Wtedy to Kasi' rzuraia się Ta 
ziemię by jej n’kt nie dostrzegł, Wszystl .r zmysły 
jej były natężone. Nie zważała na kamienie i krza­
ki ani na krwawiące rany i strzępy odzieży, Któr 
ciernie i wicher rozdzierał. Drobnostki to były wo* 
bec doniosłości celu, do którego dążyła Wszak cho­
dziło o ostatnią przysługę dla duszy uchodzącej % 
ciała — a tą strapioną duszą była jej pani, jej dobrom 
dziejka* Białego dążyła wciąż naprzód, choć mu­
siała naddawać drogi z obawy przed «^rogiem' Nie 
odczuwała zmęczenia w walce z żywiołami mcprzyf 
jaźnemi. Nie wiedziała jak długo już była w dro­
dze, w takich chwilach bowiem kwadranse wydawa-i 
ją się wiecznością,' Z obawą pytała się sama siebie: 
„Czy" żyje jeszcze, czv aby żyje?"

Nierai prî-ytem była zmuszona przykucnąć za ja­
kim krzakiem, wstrzymywać oddech, gdy usłyszała 
czające się kroki lub pc^ejrzanes odgłosy w pobli­
żu. Wiecznością wydawało jej się takie przymuso­
we czekanie, zwłaszcza, że serce rwało się byłe prę­
dzej do upragnionego cełu.

Sędziwy proboszcz tej nocy nie mógł znaleźć spe 
koiitr Raz do raz stawrł przy okrie, przypatrując
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«iç z przerażenidm rozszalałej przyrodzie. Nagle 
przerażony ocknął się z zadumy gdyż usłyszał nie­
daleko cd probostwa strzał jeden... wkrótce drugi, 
a potem trzeci... Chyba nikt z jego parafjan... a 
gdybyż wreszcie jakabądi dusza znajdowała się w 
trwodze śnrertelnej...

Szybko zbiegł ze schodów poczucie obowiązku 
i troska podwajały jego kroki; odsunął zasuwkę u 
bramy j pomimo ostrego zakazu latarką zapaloną da­
wał znaki, aby každý potrzebujący pomocy wiedział, 
że u niego ją znajdzie. Napewno drgało św atło 
w wichrze, jak życie, które w ostatnich drganiach 
uchodzi i potem zagaśnie. Długo nasłuchiwał tru- 
fkl wy duszpasterz. Nic się nie ruszało, prócz prze­
chodzącego patrolu, pc szukującego śladów strzałów 
wśród surowych przekleństw. W końcu i to ustało. 
Aż oto coś z trudem przyczołgało się na czwora­
kach pod probostwo. Czy to pies? Nie, na to było 
za duże? Boże’ Teraz oto upadło w sposób za­
gadkowy, bez wydania jednego' głosu. Ostrożnie 
przybliżył się kapłan i krzyknął: „Kobietko, cóż
wam się stało?... Zrandi was? Jakim sposobem do­
tarliście tu dotąd wśród nocy i grzmotu?“

Nagle podniósłszy postać cokolwiek ku sobie, 
zawołał;

„Kasiu, to ty? Cóż chcesz odemnie?“
Śmiertelna laJość ckryła twarz biednej dzew- 

czyny, która ailnie przyciskała dłoń do lewej strony 
piersi; cichutko, zaledwie dosłyszalnie zdołała wy­
szeptać:

„Księże proboszczu, przyszłam... po po was......
pani nasza... kona... szybko przychodźcie...

Czerwony stnurceń krwi przygłuszył ostahre sło­
wa w ustach; potem nastąpiło krótkie mocowanie się, 
n. Iejącem okiem spojrzała na rękę, która ją znakiem 
krzyża rozgrzeszała, wyprężyła się raz jeszcze, a po­
tem serce wiernej sługi bić przestało. — —----------

Kasi obora nie była la 'aremną. Zacny kapłan 
nie dostrzeżony przez nfceprzyjaóiela zdołał dotrzeć 
do .'omku zwrotnikarza. Znalazł tam zrozpaczone 
go męża, słabiutką dziecinę nowonarodzoną i młodą 
matkę, na którą śmierć już położyła -swą rękę. Jak 
dobry ojciec ułatwił chorej prz, jsne na tamten świat 
i pozostał przy nic*, aż duszę swą wyzionęła. Po- 
czem płaczącego chłopczyka położył ra ręku zrozpa­
czonego męża jako drogą spuściznę i jako dar nie­
bu. dóre na osamotnionego nałożył nowe obowiązki.

W wiaóomośriach codziennych ogłoszono w na­
stępny dzień:

„Ludność wreszcie poddaje się nowym warun­
kom współżycia. Nie zdarzają się już utarczki; w 
minionej locy tylko jeden był wypadek, śmiertelny. 
Zabito tylko służącą...“

Tylko służącą! Nawet nie przypuszczał nieprzy­
jaciel jak wielką zabił bohaterkę!*

Nieco o pracy w gospodarstwie 
domowej*!.

Dziś zrozumiano, że domowa praca kobiet bar­
dzo ważną odgrywa rolę nietylko w kółku rodzin- 
nem, alt ma też znaczenie donośne w życiu społecz- 
nem. Nie lekceważy jej s e jak dawniej, ani nie 
uważa jej się za podrzędną.

Coraz częściej ludzie uczeni głoszą, że dobrze 
wykonana praca domowa jest zajęciem, które służ' 
dtp podtrzymania życia i zdrowia ludzkiego, że od 
niej zależy szczęście roitinne, a prócz tego rozwój 
moralny i dobrobyt gospodarczy ałego narodu.

] )otąć. po częśc ej kobiety nie przygotowywały 
się do zajęć fomowych, do obowiązków gospody­
ni domowej, utarło się mniemacie, że każda tobie- 
♦a ma wrodion zmysł do gospodarstwa i do za­
rządu domu. danie takie jest mylne, czasy coraz 
są trudniejsze, obowiązki coraz większe, więc jeśli 
te prace mają być dobrze wykonywane, to też wy­
tną ają takiego samego przygotowania i nauki, jak 
każdy inny zawód. Wszakże przez ręce kobiety prze­
chodzi największa część docnodu, stąd dobrze po­
winna rozważyć, jakby go najlepiej użyć, a n;ezna- 

j§ca się na mczem, kobieta nie zdoła tego uczyaić.
Oyż młoda kooiefa, nieraz w bardzo młodych 

latach wyda na za mąż, nie doświadczona od razu, 
mo^e stać s'e mądrą, ws ysiko wiedzącą i umiejętną?

Dziś w biurach, w fabrykach i warsztatach lu- 
dz.e stauB/ą się-znaleźć takie sposoby pracy, żeby 
wysiłek i koszt własny najlepiej się opłacał, aby nie 
niszczyć laremnce sił, czasu i pieniędzy, a każdą 
pracę wykonać w sposób najłatwiejszy, w ocipowie- 
dn_m czasie , pr-y pomocy odpowiedniego sprzętu 
czy narzędzia.

lin umiejętny sposótb pracy musi być koniecznie 
też zaprowadzony w gospodarstwie dcrmowem. Ko- 
b ety muszą się dobrze tej pracy nauczyć, aby ją jak 
najlepiej wykonywać i liczyć się nietylko z oszczę­
dnością pieniędzy, ale także kooie.znie z niepoirze- 
bnem zużyci :m sił własnych i czasu. Gdyby tak 
ot liczyć, le każda kobieta się nachodzi, nascbyla, 
na^źwiga niepotrzebnie, -le czasu przez to strad, że 
n e pomyśli prze tem, zanim się do roboty zabierze, 
co i jak trzeba zrobić to napewno okazałoby się. 
że przynajmniej połowa jej życia i połowa s;ł wło­
żonych w pracę idzie na marne.

Uczony amerykański Emerson obliczył, że przy 
nowych ulepszonych sposobach rracy i urządzeń, 
można bardzo znacznie umniejszyć ilość niepotrzeb­
nych ruchów. I tak np. chodzenie po kuchni przy 
gotowaniu posiłków można zmniejszyć do jednej 
czwa tej dotychczasowych krokow czyli, że zao­
szczędzić można część męczących niepotrzebnych wy 
siłków kobiety Według obliczeń tego uczonego ku­
charka w zwykłej kuci,ni przy starych urządzeniach, 
usfewieniu mebli i sposobach przyrządzania 3-krot- 
nych posiłków dziennych robi '113 kroków, a przy 
nowych urządzeniach i sposobach tylko 531 kroków 
czyli, że zaoszczędza sobie 1592 niepotrzebnych kro­
ków, a stąd zmęczenia.

Postępowi Amem kanie oddawna już zrozumieli 
ważność i konieczność oceny gospodarstwa kobiece­
go i w swoich szkołach wprcwacMIi jako osobny 
dział, naukę gospodarstwa domowego. U nas na 
Śląsku obowiązkowo już w szkołach powszechnych 
uczą się dziewczęta gotowania, sprzątania i innych 
zajęć domowych na podstawach naukowej organi­
zacji pracy. W tych wszystkich wykładach i do­
świadczeniach dla dorosłych główny nacisk się kła­
dzie na to, aby k ibiecie—gospodyni ulżyć w tej cię­
żkiej i żmudne pracy domowej, uchronić ją do nie­
potrzebnych wy*»łków i zmęczenia; podają iej spo- 
-soty, aby naifrzyć ją wydajnej pracy kosztem naj­
mniejszym sił. czasu i pień ędzy. Nieraz już w ^Ro­
dzin e“ jx)dawaliśmy takie sposoby, czy tc przy my­
ciu naczyń zamiatan i!, struganiu kartofli >tp...

W Anglji, Francji, Niemczech. Danji, Czechach 
garną się kobiety do poznania tych najlepszych, a 
więc najmilszych i najiżejszycn sposobów gospodr 
rowan a i zarządzenia domem, aoy i samej mepo 
trzebnie s:£j me męczyć i zrobić wszystko dobrze, 
rdetr dogodzen a domownikom.
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W Po'sce zajęto się też już kształceniem kobiet j 
na wzoi^we gospodyń e i matki rodzin, bądź to w I 
Kołach Gospodyń wiejskich i w szkołach dla dziew­
cząt na Śląsku w Nowejws*, Cieszynie, Mikołowie hd.

Nauka ta dąży do tego, aby kobietom ułatwić 
pracę w przyszłości, przez lżejszą pracę, która daje 
lepsze wynil i, żeby nietylko ręce pracowały aieigło- 
wat która tę pracę obmyśli, rozłoży sobie i jak naj­
lepiej potem wykona.

Zaoszczędza w ten sposób siły i czas, może ro­
zumna kolieta zużyć dla siebie, dla zdrowia swego 
I dalszego kształcenia przez czytanie gazet i książek

Eouczających. Zcędzie jej wtedy czas na przechadz- 
i z dziećmi i na rozmowę i mężem. gdy ter 

Pragn<e iej towarzyską,. w ?S0Ł 10 rjn.
t. t, twoi t?'J

.nl £ mi&h ś rc-wł-i*-
Sposób tozmreżestEa unarznte- 

tych Sroëkâw siwiycczyclt.
Żywność najczęściej marznie od ciłnego obniże­

nia ci .'płoty, g y zapomniano zamknąć okna na noc. 
Zmarzn ętą żywność można wyratować, byleby jej za 
szybko nie wnosić do ciepła, bo odrazu jarzyny i 
owoce gn ć zaczną, jaja — psuć się, a kartofle do­
staną plam ciemnych. W tem samem miejscu, gdzie 
ją przechowywano, pokłaść ją do dużego naczynia z 
zimną1 wodą. Im woda zimniejsza lem działa sku­
teczniej. Po 5—6 godzinach np. kartofle odtajte, a 
za to woda będzie się pokrywać lodowemi igiełka­
mi, ktjie potworzą lodową powłokę, a tę należy 
zdejmować. W razie potizeby zanurzyć je jeszcze 
raz w ziçmej codzie. Wyjęte kartofle wytrzeć, prze­
nieść do chłodńej piwnicy, lecz nie mroźnej, ażeby 
w n:ej poteżały 3—4 tygodni, to cukier powstały z 
zamiany krochmalu (szkról ku zniknie. Jaja i jabł­
ka kłaść również do zimnej wody albo do śniegu, 
ale taki żeby -się wzajemnie nie dotykały, to prędzej 
ocłaią. Zbierać pływające na wodzie ig elki .kry­
ształy) lodowe; wyjąć jabłka gdy przestaną się two­
rzyć kryształki, włożyć po raz drugi do zimnej wo­
dy i fo kilku godzinach je wyjąć. Zużytkować je I 
możliw e szybko zarobić z nich marmeladę i prze­
chowa ć w szkłach, szczelnie zamkniętych, bo pomi­
mo przechowywani w chłodnem miejscu łatwo ule­
gają gniciu. Jabłka można zjadać surowe i goto­
wane Przed użyciem powycinać wszelkie ciemne pla­
my. Buraki, selery, pory, marcl ew, wszelkie kapu­
sty itp. tak długo trzymać w zimnej wodzie, dopóki 
nie od tają, co można poznać po tem że na powie­
rzchni wody prie staną się tworzyć kryształki lodo­
we. Po rozmrożeniu szybko je zużyć, bo mają 
skli nność do gnicia. Jarzyny można też szybko 
posuszyć, a zapobiegnie się zniszczeniu.

Ciekaw.o porórarnie.
Co wolno u nas, a zakazanem Jest w Ameryce. 

Zakazane jest: palenie w przedziałach kolejo­
wych, na stacjach podziemnych kolejek i na platfor­
mach kolejek ulicznych. Przekraczacie ulic w do­
wolnych miejscach a nie w krzyżowaniach ul c 

Umieszczan e ogłoszeń w celu zawarcia małżeń­
stwa, jak również ogłoszeń o schadzkę.

Zakazane jest zbyteczne trąbienie samochodów i 
to o każdej porze dnia i nocy.

W większych miastach me wolno przywieszać 
drugiego wagonu kolejki ulicznej. (Z powodu nie-

bezpeczeństwa, zagrażającego ruchowi i liîdzloth).
Sporządzanie, wysyłka, przewożenie, sprzedaż, 

przechowywanie, wywóz i zachwalanie wszelkiego 
rodzaju alkoholowych napc iow.

Wchodzenie na perony kolejowe większych dwor­
ców osobom nieudającym się w podróż. Niema w 
Ameryce biletów peronowych.

Używanie chorągwi narodowej do niegodnych jej 
znaczeniu celów (jako reklamy, obrusów, serwetek 
i t. p.()

Wykonywanie podobizn dolarów wszelkiego ro­
dzaju, bądź to w celu reklamowych, bądź w gaze­
tach, bądź w czasopismach itp.

Używanie poczty w celach nierzetelnych do zbie­
ram a składek na wątpiliwe sprawy, oszukańczych 
przedsiębiorstw itp.
Co u nas lest zakazane, a dozwolone Jest w Ameryce.

Dozwolonem jest zabieranie lasek » parasoli do 
teatru.

Trzymanie psów bez opłaty podatku.
Nieograniczony czas co do zamykałuia sklepów 

wieczorami.
Otwieranie sklepów żywnościowych, z cygarami 

i słodyczami w niedziele i święta na przeciąg kilku 
godzin.

Odbywanie pochodów, publicznych zebrań bez 
policyjnego pozwolenia.

Sta^y pobyt w pewnej miejscowości bez poprze­
dniego zameldowania się w urzędzie policyjnym. W 
Ameryce niema przymusu me1 dowania się na policji.

Pi zyswojenie sobie samowolnie tytułu profeso­
ra, doktora, inżyniera itd.

Zmianę nazwiska bez prawnego postępowania i 
pozwolenia.

Chodzenie po torze kolejowym na wolnym polu. 
Czyni się to j ednak na własną odpowiedzialność. 
Kształcenie się na wszechnicy bez zdania matury.
- Przytwierdzania plakatów, reklam podpadających 

po wsiadi, zwłaszcza na drzewach, płotach, co 
oczywiście nie przyczynia się do upiększenia przy­
rody.

■■■«■»■■■■■■■»■■■■■■i

ŻARTY.
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NA PROBOSTWIE.
— Boicie się Boga1 gospodarzu, macie lat 85 I 

jeszcze przychodzicie z zapowiedziami?
— To ino dla dzieci, żeby nie były sierotami, 

proszę księdza dobrodzieja... *
— A w jakim wieku są te wasze dzieci?
— Ano chłopiec ma sześćdziesiąty czwarty, a 

dziewczyna to idzie na pięćdziesiąt siedem.
NIEZWYKŁE WYCHOWANIE.

Mały chłopiec ciągme wózek ręczny, o wiele za 
ciężki dla niego. Biedak jest zmęczony i ma wygląd 
bardzo opłakany. Jakiś przechodzeń, widząc jak się 
chłopiec męczy, zbliża się do niego i pomaga mu 
ciągnąć.

Gdy zatrzymali sę u celu, przechodzeń rzekł io 
chłopca.

— Na drugi raz powiedz twojemu chlebodawcy, 
że wózek jest za ciężki dla ciebie.

— Ja mu to powiedziałem.
— I cóż on na to?
— A powiedział tak: Idż, idż! zobaczysz, zaw­

sze znajdzie się taki głupi, który się ulituje nad to­
bą i pomoże c«. —


